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dem  niniejszego zawiadomienia d e  wypłaca się J będą pociągnięci do odpowiedzialności według 
żadnego wynagrodzenia. I przepisów prawa wojennego.

Jeżeli zatem podczas rewizyi będą znalezionej Generał-Lejtnant Hr. BOBRIŃsKI.
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Wojna z  Tu rc y ą . 
M iędzy lądem a m orzem .

OGŁOSZENIE
WOJENNEGO GENERAŁ-GUBERN AT ORA1 GA- 

L icy i.

W szyscy prywatni ludzie, posiadający rosyj- 
kie i austryackle patrony, przedmioty z zakresu 
Ttylery i, ubrania, obuwie 1 uzbrojenie, obowiąza­
ni są dostawić wymienione rzeczy w  dągu mie­
siąca do składów przy zarządach naczeln;KÓw po­
wiatowych (we L w owie przy zarządzie Gradona- 
czelnika), przyczem wynagrodzede za oddane i 
uznane za nadajace się do przyjęcia rzeczy będzie 
natychmiast wypłacać się gotówką:

Za artylerzyckii działo lub lawetę za I pud 
wagi 1 rufo.

Za austryackl armatni (optyczny) przyrząd do 
celowania (panoramę) 3 rub.

Za austryackl armatni pocisk z ochronnym 
' ołpaczkiem 30 kop.

(Pociski bez ochronny ch kołpaczków są nle- 
bezpieczne bez specyalnej znajomości i przyjmo­
wane nie bedą).

Za karabinowy rosyjski lub austryacki pa­
tron 1 kop.

Za sukienną połowa koszulę albo tnundnr ro­
syjskiego ozora  zdatny do noszenia 1 rub.

Za parę butów rosyjskiego wzoru zdatnych 
do użycia 2 ruh.

Za spodnie rosyjskiego wzoru zdatne do uży­
cia 1 rub.

Za szynel rosyjskiego wzoru zdatny do nży- 
cia 2 rub.

Za rzemienny pas lub rzemień do karabinu 
zdatne do użycia 50 kop.

Za plecak lub tornister zdatne do użycia 1 rub.
Za ładownicę na patrony zdatne do użycia 

30 kop.
Takie same wyniagrodzenie wypłaci się tym, 

którzy znajdą wyże! wymienione rzeczy na po­
lach bitw i drogach i dostarczą je do składóyy przy 
zarządach naczelników powiatowych (we Lwowie 
przy zarządzie Gradonaczelnika).

Chociaż broń rosyjska i austryacka na mocy 
obowiązującego postanowienia powinna była być 
oddana bezpłatnie, to jednak za dobrowolnie zna­
lezioną na połach bitw i drogach i dostarczoną do 
składów przy zarządach naczelników powiato­
wych (we Lwowie przy zarządzie Gradonaczelni­
ka) broń rosyjską lub austryacką także wypłaca 
sję wynagrodzenie natychmiast gotówką:

Za rosyjski karabin z zamkiem » bagnetem 6 
rubli.

Za rosyjski karabiu bez zamka lub bez bagne­
tu i  rub.

Za rosyjski karabin bez zamka i bez bagnetu 
.3 rubli.

Za austryacki karabin z zanikiem i bagnetem 
5 rubli.

Za austryacki karahin bez zamka lub bez ba­
gnetu 3 rubli.

Za austryacki karabin bez zamka i bez bagne­
tu 2 ruble.

Za baznet do rosyjskiego lub austryackiego 
karabinu 1 rub.

W obydwu wypadkach wypłaca się wynagro­
dzenie od dnia podania niniejszego zawiadomienia 
do powyższej wiadomości: za wszystkie rzeczy, 
nabrane 1 dostarczone do składów przed ogłosze-

Lewe skrzydło francuskie.
Doniosłość opcracyj na lewem skrzydle sił

zbrojnych francusko-belgijsko-angielskich rośnie z 
godziny na godzinę coraz więcej.

Do historyi przejdzie to  lewe skrzydło Fran­
cuzów, przykuwające do śiebie naprężoną uwagę 
całego świata, a borykające się tak dzielnie z po­
tężną armią niemiecką. Rodzt się naw et opinia, że 
niepowodzenie Niemców na ziemiach iTandryl 
rozstrzygnie o losach całej kampanii.

Bohaterska jest waleczność sprzymierzeńców 
Dosyt, skoro się zw aży, że istotnie małą oni do 
czynienia z prawdziwą naw ałą germańską.

Niemcy bowiem przerzucili na to pole walk 
w szystkie siły zbrojne, jakie tylko gdziekolwiek 
mogli uwolnić; tu poszła armia oblężnicza Ant­
werpii, w szystkie wojska niemieckie rozmieszczo­
ne w  Belgii, w reszcie rezerw y, które można było 
zabrać skad inąd t  frontu.

Teraz wyjaśnia się — pisze „Kijewl.“ — że 
liczebność Niemców na francuskim froncie jest 
nadzwyczaj wielka, i być może naw et przewyższa 
liczebność przeciwników.

♦
W- położeniu — według czwartkow ych oficyal 

nycli francuskich depesz — nie było zmiany prócz 
nieznacznego posunięcia się Francuzów na połu­
dnie od Dixmude nad Izerą. Z oficyalnych depesz 
dnia poprzedniego było wiadome, że Niemcy prze­
szli przez Izerę między Nieuportem a Dixmude.

Straszliwe, w prost okropne toczą się tam 
walki. Siedm razy przechodzili najpierw przez Ize­
rę, rozszerzoną w  tej okolicy w kanał, zanim sfor­
sowali definitywnie przeprawę przez rzekę.

Mosty z trupów potw orzyły się na Izerze.
Niemcy — zauw aża ,.Kijewlanin“ — sukcesu 

nie osiągnęli, gdyż mimo udałej- przepraw y przez 
Izerę między Dixrnude a Nieuportem obie te miej 
scowości są w  ręku Francuzów, którzy odparłszy 
atak 5 niemieckich korpusów, utrzym ali w  swem 
ręku linię kanału Ypres—Dixmude.

Przeszedłszy przez Izerę napotkali Niemcy w 
odległości niewielu kilometrów od brzegu rzeki na 
nową obw arowaną linię, nie są w stanie posunąć 
się naprzód.

„GROTTGERÓW SKA POŻOGA".
(Sprawozdanie „Rjeczy").

W ojenny korespondent „Rjeczy" telegrafuje 
z Kopenhagi;

Zacięty bój toczy się koło Roulers. w  północ­
nej Belgii.

Dokoła płoną włości, zapalone pociskami ar­
matnimi. ludność w  popłochu porzuca swe ogniska 
i ucieka.

W zdłuż całego kanału yperskiego trw a dalej 
krw aw a walka z towarzyszeniem gwałtownego 
ognia armatniego. Koło Nieuportu Francuzi z po­
wodzeniem posuwają się naprzód, odbijając zażar­
te ataki Niemców.

W  Calais mużna widzieć przerażające sceny. 
Miasto pełne zbiegów z północne] Belgii. W szyst­
kie hotele, domy prywarne zapełnione. Brak miej­
sca na nocleg. N a-brzcga m orza rozłożyły' się 6- 
bozern tysiące zbiegów, które pod golem niebem, 
pod strugami dżdżu czekają, pćki nie będą prze­
wiezieni do Anglii.

PLANY SZTABU NIEMIECKIEGO.
Według „TempsF, niemiecki głów ny sztab 

projektuje w  operacyach sw ych armii poprzestać 
na zajęciu pófnocnego pobrzeża, zw łaszcza Ca­
lais, a potem skoncentrować swe wysiłki na ope- 
racye, skierowane wyłącznie przeciw  Anglii.

(„Dzień")
POJEDYNEK ARMA T  Z MORZA NA LAD.

„Daily Chronicie" donosi, że działalność skie­
rowanych na w ybrzeże arm at an ie lsk ie j floty w  
walkach ostatnich dni na północy Francyi i Belgii 
wyrządziła straszne spustoszenie w  szeregach 
Niemców, niemiecka arty lerya zbiegłai Sprzy­
mierzeńcy rzucili się naprzód, pojmali masę jeń­
ców, zabrali armaty. Optymizm Niemców znikł 
bez śladu. Jeńcy przyznają, że cała ich armia w 
Belgii i Francyi jest w  odwrocie. Główna nie­
miecka kw atera przeniesiona na wschód. (P. K.)

MOST OKRĘTÓW NA KANALE LA MANCHE.
Według londyńskich depesz, przez cały ty ­

dzień ubiegły kolosalna angielska flota przewo­
zowa tw orzyła nieprzerw any most między Fol- 
kestone i Dovre na brzegu Anglii a Calais i Bou- 
Ioinic na lądzie francuskim. W  ciągu kilku dni 
Anglicy przewieźli na kontynent 200.000 wojska.

Angielska prasa oznajmia, że teraz Wielka 
Brytania staje do walki na śmierć lub życie. (P. K.,1

DALSZY CIĄG FRONTU BOJOWEGO.
Na linii od Ypres, na połudnje, do Lens toczy 

się dalej walka, tam jak wiadomo, FYancuzi posu­
nęli się nieco naprzód między Ypres a Roulers.

Linia bojowa idzie na południe przez Arras do 
Somme i dalej aż do Alzacyi.

SPRAW OZDANIE UORESP* WOJENNEGO  
„DNIA‘k

W alka w  Lille doszła do najwyższego naprę 
żenią.

Na podstawie pryw atnych depesz wnioskuje 
„Dień", że Niemcy nie zdołali utrzymać sie na w y ­
brzeżu między Nieuport a Ostendą, gdyż ciężka ar- 
ty lerya ich nie w ytrzym ała ognia floty angi*I
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skiej. W edług telegramów z Kopenhagi, które. na­
wiasem mówiąc, trzeba brać z wiełkiemi zastrze­
żeniami — nadbrzeżne niemieckie bateryc miały 
być zniszczone, podczas gdy po stronie Anglików 
ucierpiał jeden okręt.

Tym sposobem sytnacya na wybrzeżu zmieni­
łaby się na korzyść Francuzów  i Anglików. Źa to 
na południe od Dixmude Niemcy posunęli się na­
przód. Na ogół na linii bojowej szala przechyla się 
to na tę. to na ową stronę. Niesłychane napięcie 
walki zdaje się świadczyć o biiskiem rozstrzy­
gnięciu.

Londyn. 25../15. pażdz. (P. T. A.) O trzymano 
wiadomość o śmierci znajdującego się przy dzia­
łającej armji ks. M aurycego Battenberskiego.

Piotrogród. 28./15. paźdz. (P. T. A.) Są podsta­
wy do przypuszczenia, że na zachodnim teatrze 
wojny działa aż 7 niemieckich armji; pierwsza — 
von Klucka, druga — von Biilowa, trzecia — von 
Finema, czw arta — ks. W irtemberskiego, piąta — 
Kronprinca, szósta — Ruprechta, ks. bawarskiego, 
i siódma — von Oeringena. Każda z arrnji składa się 
w przybliżeniu z pięciu korpusów.

Przybyw anie do rejonu zawiślańskiego nowych 
niemieckich posiłków trw a dalej.

Paryż. 28./15. paźdz. (P. A. T.) Oficjalny komu­
nikat. Dwa ataki nieprzyjacielskie w rejonie Bix- 
muiden odparte. Usiłowania Niemców na froncie 
Nictrpott-Pixmuiden zaczynają słabnąć. W dal­
szym ciągu postępujemy naprzód na północ od 
Yprcs.
FRANCUSKI KANAŁ — OKOPEM NIEMIECKIM.

Pod tym tytułem przynosi telegram pryw at­
ny wiadomość, że Niemcy między Roye a Arras 
skorzystali z niedokończonego kanału północne­
go i zrobili zeń kolosalny okop. Kanał ten długo­
ści 95 km. nie był napełniony wodą. — (P. K.)

LILLE — ZAJĘTE?
Londyńska depesza „Piotrogr. Kurj.“ przynosi 

z wiarygodnego — jak powiada — źródła wieść 
że Francuzi i Anglicy zajęli Lille.

W  ALZACYI.
W edług pryw atnych depesz z Bordeaux — 

Francuzi głęboko wtargnęli do Alzacyi i zajęli 
zgiów ważne pozycye koło Cb.a.ndai i Romąin, u na 
prawym brzegu Mozeli.

Bombardowanie Belfortu przez Niemców trwa 
H ( P .  K. )

Nu froncie nissko-austryaeko- 
nieinie kim

29./16. paźdz. (P. A. T.)
Urzędownie. Ze sztabu Naczelnego Wodza.
15. paźdz. złamaliśmy opór ostatnich sił nie­

przyjacielskich, które próbowały utrzym ać się na 
północ od Pilicy. Obecnie na całym zawiślańskim 
froncie, niemieckie i austriackie korpusy znajdują 
się w odwrocie. S tryków , Jeżów. Nowe Miasto 
zajęte przez nas. — Do Radomia w eszła nasza kon­
nica. Wzięto do niewoli kilka tysięcy jeńców, a r­
maty, dziesiątki karabinów maszynowych, obóz i 
automobile.

W Galicji bez zmian.
Na wschodnio-pruskim froncie już czw arty  

dzień pierwszy niemiecki korpus, posiłkowany in- 
netni wojskami, atakuje w rejonie Bakałarzewo. 
S tra ty  nieprzyjaciela b. znaczne.

Kopenhaga. 29;/16. paźdz. (P. A. T.) Główna nie­
miecka kw atera po długiem milczeniu przyznaje o- 
ficjalnic. że liiomiecko-austrjacka arm ia w  Polsce 
odparłszy, jakoby pomyślnie w wielodniowych bo­
jach wszystkie u taki Rosjan, musiała „uchylić się“ 
orzed nowoprzybyłymi -rosyjskicmi siłami.

Oblężenie Przemyśla.
Lwowskiemu korespondentowi „Odesskich 

Nowości" powiodło się dowiedzieć o następują­
cych szcz eg ó ła ch  oblężenia Przemyśla. Szczegó­
ły te w ydostał !■ orespondent nd pewnego oficera, 
który dopiero co powrócił z teatru wojennych o- 
peracyi:

W arownia przem yska składa się według opo­
wiadań przytoczonego naocznego świadka z pię­
ciu większych zamkniętych warowni i około 25 
drobnych fortów, połączonych między sobą osob- 
nemi bateryami.

Ponadto Przem yśl okolony jest całym szere­
giem drutów kolczastych i wilczych dołów.

Akcya załogi przemyskiej skierowuje się obe­
cnie do tego, aby przeszkadzać rosyjskim pracom,

osłabiać ogień dział i zatrzym ać ofenzywę armii 
rosyjskiej.

Czynnych wystąpień załoga Przem yśla w 
wytworzonej dziś sy tuacji, oczywiście nie przed­
siębierze. Wszj^stkie czołowe (przednie) forty, 
na których wojska austryackie zatrzym yw ały po­
chód rosyjskich wojsk, już zdobyte a obecne ope- 
racye zmierzają do opanowania głównych i osta­
tnich pozycyj przemyskich.

W edług zasługujących na wiarę informacyi, 
udzielonych korespondentowi przez przytoczone­
go oficera, w Przemyślu popłoch i szemranie 
ludności, która domaga się poddania tw ierdzy na 
stosownych warunkach1, rośnie z dniem każdym. 
Sprzyja operacyoni rosyjskiego wojska prześlicz­
na słoneczna pogoda, panująca w okolicy, pomimo 
iż to już koniec października. Na podstawie ze­
znań wziętych cło niewoli austryackich żołnierzy, 
stwierdzono fakt, że w  rejonie Przem yśla w  o- 
statnie dni w ydawano iedną trzecią część racyi 
żywności i że w  obronie Przem yśla biorą udział 
i niemiekie wojska, które tam  zawczasu przewie­
ziono.

Z WALK NAD STRYJEM.
Z doniesień korespondenta wojennego „Birż 

Wiedonrosti" wyjmujemy następujący ustęp z opi­
sem walk pod Przemyślem.

Silna grupa austryackich wojsk w  okolicy S ta­
rego Miasta, na południe od Przem yśla do 25. (12.) 
bm. przedsiębrała energiczne wielokrotne ataki na 
w ojsko rosyjskie, ale w szystkie te ataki odparto, 
zadając nieprzyjacielowi bardzo wielkie straty. 
Wojsko rosyjskie ścigając Austryaków, zabrało 
wielu jeńców i mnóstwo m ateryahi.

Szczególnie zażarta wałka toczyła się w czw ar­
tek i piątek 22 i 23 (9 i 10) bm. koło Podbuża ba 
połudn.-wschód od Starego Miasta i w  dolinie 
S tryja; Rośyanie szli tam na bagnety, pokonując 
zacięty opór przeciwnika i w ypierając go  z po- 
zycyi.

Cała dolina rzeki S tryj na południe od miasta 
S tryja, także kolejowy tor linii S try j—Drohobycz, 
zawalone są ciałami poległych żołnierzy austrya- 
ckich.

„PRZEZ SAN“.
Dziennik „Wśecz. Iźw.“ („Wieczorne W iado­

m ości")’ donosi: Walki nad Sanem zadzęteY W ojf 
ska austriackie próbowały przeprawić się przez 
San, ażeby odciągnąć rosyjskie wojska z okolic 
W arszawa-Dęblin. W szystkie próby odparto.

Dwa dni przedtem znaczne siły austryackie 
przepraw iły się na praw y brzeg Sanu.

W ówczas dowódca rosyjskiego pułku dosiadł 
konia i powiódł swój pułk na wojska austryackie i 
niemieckie. Pułk bez strzału poszedł na bagnety 
i zepchnął nieprzyjaciół do rzeki. Na brzegu nie 
został ani jeden żołnierz nieprzyjacielski.

W tej samej materyi telegrafow ał korespon­
dent „Russk. Wiedomosti", Ludwik Nodeau co 
następuje:

Kolo Raw y ruskiej minionej nocy — było to 
po 20 (7) bm. — jeden batalion nieprzyjacielski 
wykonał niespodziewany gw ałtow ny atak i powio 
dło run się przejść przez San. Lecz wojsko rosyj­
skie rychło odrzuciło nieprzyjaciela na lewy 
brzeg rzeki.

Bukareszt. 30. (16). (P. T. A.) Pow tórne zaję­
cie niektórych iniejscowośąi na Bukowinie przez 
Rosyan, wywołuje uczucie głębokiego zadowole­
nia pośród rumuńskiej ludności, uważającej przy­
bycie wojsk rosyjskich za oswobodzenie od prze­
śladowań madziarskich.

Napad Turcyi na Rosyg.
N o w o ro sy jsk  20 (16) (P. A. T.) Niespodzie­

wanie p'.:yi>.fynął turecki krążownik „Hamidje" 

zae opo owa im brow ono poddanie m iasta i vzą- 

(ij ; t  własności, gr. żuo w przeciwnym razie 

bombv.rdowniiiem m
Tureckicn < ticerów, a także turecl.lego ko - 

so la  areszLow ma. Krążownik uszedł.

S y m le ro jsG . 29 (1 6 . Rano do T ecdo .ji 

p rzy  lynąt turecki wojenni oi?ręt typu ..W ro­

c ł a w "  (B reslau); godzina 9 zaczą: bom bardow ać 

miasto.

T e o d o z y a . 29. (16. . Od godz. 9 30 do 10'30
ran o :

Turecki krążownik bom bardował dworzec 

olejowy i miasto. U-zkodzona /o sta ła  katedra 

i grecka cerkiew, zbudowana koło wybrżeża. — 
Zraniony został 1 żołnierz.

O godz. 10 30 krążownik odjechał m  pół­
nocny zachód.

Podczas bom bardow ania zabitych zostało 2, 
a rannych 3 robotników.

Plotrogrod. 29 (16) (P. A. T.)

Wiadomość o zdradzieckim napadzie Titrcyi 
na Rosyę szybko rozeszła się po Piotr ogrodzie. — 
Pod wieczór nastrój ogółu przejawił się w olbrzy­
mie manifestacye, przypominającej takie same mo­
menty w początkach wojny z Niemcami. Tysiącz 
ne tłnmy zalegały Newski Prospekt, wszyscy 
przejęci zapałem patryotyzma.

ODDZIAŁ SANITARNY DLA KAUKAZU.
P iotrogród . 30. (16.). (P. T. A.). Opubliko­

wano Najwyższy Ukaz o zamianowaniu członkc 
Rady Państw a generała aejjutanta Trepowa po­
mocnikiem zwierzchniego naczelnika działu sani- 
tarno-ewakuacyjnego. Komitet członków Dumy 
Państwowej postanow ił utw orzyć trzeci san itar­
ny oddział im ienia Dumy, dla wysłania go spe- 
cyalnie na Kaukaz. Pełnomocnikiem wybrany zo­
stał członek Dumy Gelowani.

Próby strzelania. Jak nas informują od 16. 
(29.) do 18. (31.) października w  odległości 20 
w iorst od Lwowa w kierunku Złoczowa odbywać 
się będą próby strzelania z armat.
•?.,-i - • 0 —■— ■ Oc" - -

U trudnianie pracy. Z pośród naszych 'ko  -
[jorterów, w szczególności uczniów, dochodzą nas 
?kargi na zbytnią gorliwość niektórych m ilicyan- 
lów. Utrudniają oni m ianowicie zgoła n iepotrze­
bnie e r  żką pracę kolporterów , pędząc ich z ulic 
ruchliwych, mimo iż chł pcy wspomniani zacho­
wują się przyzwoicie i przyzwoicie są  odziani. 
Piosimy więc dyr. Tauera, aby powstrzym ał za­
pał owych milieyantów, biorąc pod uwagę, żs 
kolportaż dzienników jest dziś niem al głównem 
źródłem zarobku bardzo wielu ludzi. Nie tylko kol­
porterów. Bo bez kolporlażu nie otrzyma oby się 
obecnie żadne pismo, a w takim razie straciliby 
zarobek członkowie redakcyi, personal a d : ini- 
stracyjny i techniczny, razem w każóem piśmie 
20 do 30 osób. Wzgląd to chyba bardzo ważny.

Maeterlmek w rzędzie „Nieśmiertelnych". Z
Paryża donoszą do „Birż. Wiedomosti" że wielu 
członków francuskiej akademii skłania się ku m y­
śli powołania M aurycego Mactcrlincka na fotel 
Akademii, opróżniony po śmierci Juliusza Clare- 
tie. nie uzależniając iego wyboru od otrzymania 
przez niego obyw atelstw a francuskiego, co wedle 
statutu Akademii jest nieodzownym warunkiem 
przyjęcia. Wedle „Rioczy" w ybór Mactcrlincka 
jest już faktem dokonanym.

G a licy jsk i  A k cyjn y  B an k  K up ieck ',
L w ów , ul. K opernika 3, przyjm uje w k ła d k i 
o szczęd n o ści i na rachunek b ieżący  w  koro­
nach » rublach i op rocentow uje je  od  dnia  
z ło że n ia  L om barduje k sią żeczk i w k ła d k o w e  
i lis ty  z a sta w n e  in sty tu cy i krajow ych.

KRONIKA WOJENNA
- • «  —

AEROPLAN NAD BELGRADEM.
Belgrad. 28-/15. paźdz. (P. A. T.) Nieprzyjaciel­

ski aeroplan pojawił się w południe od strony 1-an- 
czowy, trzym ając się na wysokości 2000 metrów 
i nie w ykonaw szy okrężnego lotu znikł.
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OMA99 P ie r w s z o r z ę d n a  ICawagirn ia  w e  L w ow ie ulife 
A k ad em ick a  i, 2 5 , p o le e a  s ię  PT, PiibiioaEiJo&cB

PRZECIW RZUCANIU BOMB Z AEROPl ANÓW.
W obec nieustannie powtarzających słe w y­

padków rzucania przez lotników niemieckich bomb 
na bezbronne miasta, jedynie w celu szerzenia 
popłochu, pr-.yczem ofiarą padają po największej 
części spokojni, nie mający żadnego bezpośredniego 
związku "z wojną mieszkańcy, wód1?, naczelny armji 
francuskiej, jen. Joffre, wydal rozporządzenie, aby 
v/ razie schwytania takiego lotnika nie uważać go 
za jeńca wojennego, lecz czyn jego kwalifikować, 
iako zwyczajny krw aw y napad bandycki, pociąga­
jący za sobą karę śmierci, na mocy niezwłocznie 
zwołanego sądu po Iow ego.

UNIA TURECKO-PERSKA.
„Tanin11 donosi, że spełniła się wielka 

rzecz, unia turecko-p rska w sferze stosunków 
międzynarodowych. Unia opiewa: Minister wojny 
wspólny dla pbu państw, będzie naznaczany 
p z s u ł t a n a  z pośród generałów tureckich, 
przyczem podlegać mu będą wszystkie wojska 
Turcy i i Persyi. Budżet wojenny i każdoroczny 
kontyngent rekru'a będzie ustanawiany przez 
komisye ra "lamentarną z 30 tureckich i 15 per­
skich depu.twanych. Minister spraw zewnętrz­
nych, posłowie i konsulowie będą wspólni w o- 
bu fańitwacb i wyznaczeni przez sułtana. Trop 
perski pozostaje p-zy dynasty! panującej. Prawo 
perskie p zostaje poza kompetencyą unii.

(Kij. Myśl.)

OKÓLNIK INSPEKTORA ODESKIEGO  
OKRĘGU SZKOLNEGO.

Z Odesy donoszą, że z powodu przerwania 
zajęć szkolnych w niektórych mie pcowośolarh 
okręgu naukowego odeskiego, ponieważ budynki 
szkolne zajęto na szpila e, inspektor szkaln,, 
Smolnikow wydał okólnik, w którym nakazuje 
władzom szkolnym przedsięwziąć w celkie środ­
ki w celu ponpwnego podjęcia nauki.

„Bezczynnóść szkoły —  opiewa ów okólnik — 
to ogólna katastrofa, pogrom kuJtury i zmierzch 
oświaty*. Okólnik przypomina, że w Brukseli 
przy huku armat niemieckich kończyły się spo­
kojnie egzaminy". (»Pirż. Wied.*)

Wyrok w Seraje wie.
v\ dniu (15.) 28. pazdziermka zanadf w Sc- 

rajewie wyrok w procesie o  za nordowanie austr. 
arcyksięcia Franciszka Ferdynanda. Stało się to 
w  cztery miesiące po lakeie mordu, a w trzy d o  
wybuchu wojny austryacko-serbskiej, która w na­
stępstwie ro>pętafa burzę europejską, a właści­
w ie światową.

Cztery miesiące! Okres czasu — zda się — 
bardzo niedługi. Ileż jednak przeżyliśmy w nim 
wrażeń, ile doznaliśmy wstrząśnleń. Wszystkie 
one w ścisłym związku przyczynowym z mor­
dem w Serajewie, wszystkie one są jego następ­
stwem. Nie pora 1 nie miejsce dziś na roztizą- 
sanie tego. Uczyni to kiedyś bistorya.

KONIEC PROCESU.
Po zamknięciu Dostępowania dowodowego, 

po przesłuchaniu świadków i odczytaniu doku­
mentów, przemówił prokurator; oskarżenie skie­
rował on nie tyle przeciw oskarżonym, których 
nazywa ślepem narzędziem, ile przeciw organ - 
zaeyom, które korzystały z wpływowego po­
parcia.

WYROK.
Kopenhaga. 2S./15. pażdz. (P. A. T.) W Seraje­

wie zapadł wyrok w  sprawie Principa.
Oskarżeni Eliasz Gabryłowicz, Kerowicz, Jo- 

watiuwicz i Silowicz skazani na śmierć przez po­
wieszenie. Metar Kerowicz na deżywotire więzie­
nie; Prlnclp, Nodiiko Gąbrylowicz, G obi c na 20 
lat więzienia; Iwit‘ko i Popowicz na 12 lat wię­
zienia. Pozostali — uniewinnieni.

N ad asłan e*
TTa rtsBrrfię tę rrdnkcya nie bierze odnow iech'a?noU il

Generalna Ageneya

Piermp TępMiego Pm?. Tow. Btoimi
L wóhi, ul. Hetmańska I. 22

zawiacamia, iż urzęduje obecnie od godz. 10—12 przed 
poł. (czas piotrogr.) i zaznacza równocześnie, że wszel­
kie wpłaty uskutecznione w innych instytucyach na ra­
chunek tego Towarzystwa, uważać będzie za nieważne.

taiUHD ASEBUSaCyi JBatlE lE**
Lwów, gaterego 38, II

o warte dla stron codz. od 11—12 (cz. ptotr.l przed poł.

Tow. Asekuracyjne „DUNAJ*4
ul. Kołłątaja 4

urzęduje dla stron codziennie od U —12 Cczas piotr.)

Walka o Lwów.
„Urro Rossiji11 w nr. 195 pftze
Już w latach 90-tycli ubiegłego stulecia au- 

stryacki sztab generalny uznał za pewnik plan, że 
„najlepszym środkiem i sposobem obrony (Jahcyi 
jćst wkroczenie do Rosje pomiędzy W isłą a Bu- 
giem“ (słowa pisarza wojennego Heymerle w  roz­
prawie o przyszłej wojnie z Rosya), a mianowicie 
w  okolice„.gubernii lubelskiej, i równoczesne ze- 
środkowanie silnej armii na linii obronnej przed 
Lwowem.

Z tern liczono się i w Rosyi. Uważano tu za 
zupełnie pewne, że w pierwszych dniach wielkiej 
wojny wojska rosyjskie będą miały przeciwko so­
bie: 1) armię pruską 5-korpusową w  Prnsiech
Wschodnich: 2) główną armię austryaeką 8 -  9-kor- 
pusou ą, wkraczającą do Rosyi z Unii Tarnów— 
Przem yśl - Lwów w  kierunku północnym, utrzy­
mującą kontakt z Niemcami i w  razie niepowodze­
nia cofającą się na główną strefę obronna; o) dru­
gorzędną armię austryaeką, 5-korpusową, ześrod- 
kowaną na połaci Złoczów—Tarnopol—Brzeżauy, 
w celu ofenzywjr pa wschód, i w  razie jej niepo­
wodzenia majacą zajać obronną linię pod Lwowem 
i 4) niezbyt wielki, (-korpusówj' oddział pod Kra­
kowem dla ofenzywy po lewym brzegu W isły i 
dla kontaktu z Prusakami. Prócz tego, oczywiście, 
tw ierdze: Kraków, Przemyśl, Jarosław , Halicz, 
Mikołajów, z ich garnizonami.

Widzieliśnry już jak „zgodnie z planem11 roz­
w i j a j  się te operacye. 4-ty oddział od Kraków a 
szedł w kierunku Jędrzejów—Kielce, 3-ei z połaci 
Złoczów—Brzeżany na Radziwiłłów—W ołoczy- 
ska i rzeką Zbrucz. Z przednimi pułkami głównej 
armii anstryackiej przyszło wojskom rosyjskim 
spotkać się pod Kraśnikiem, Tomaszowem i W ło­
dzimierzem Wołyńskim, a poczynając z dniem 25 
sierpnia wywiązał się pomiędzy obu temi armiami 
krw aw y bój, uporczywie utrzymujący się na tein 
terytoryum  „na południc od Lublina14, t. j. mniej 
więcej na linii Tomaszów—Hrubieszów—Biełgo- 
raj; w  rezultacie wojska rosyjskie przeszły w ofen- 
zyw ę „posuwając się wr okolicy, pokrytej kupami 
trupów airstryackich11.

Ten rysunek upoważnia do stwierdzenia, że 
strategićzna ofenzywa austryacka na Rosyę skoń­
czyła śię niepowodzeniem i wojskom aiistryachim 
przyszło spełniać drugą część planu: staw iać ępór 
ofenzywie wojsk .rosyjskich z głównej linii obron­
nej Kraków—Tarnów—Przem yśl (i Jarosław )— 
Lw ów  .

Taki sam los spotkał i drugorzędna armię 
austryaeką. Już z początkiem sierpnia jej niewiel­
kie oddziały obronne zostały przez wojska rosyj­
skie odrzucone w  głab Galicyi, a po wzięciu T ar­
nopola musiała cała ta  armia cofnąć się do swojej 
podstaw y Lw ow a; a rmi i ruska ścigając ją zawiąza 
ła z nią walkę na linii Kamionka—G liniany--Prze­
myślany a bój ten, jak widać z komunikatów 
Zwierzchniego W odza Naczelnego był bardtzo za­
cięty i uporczywy. Obie widownie wojny, lubelska 
i lwowska, jak gdyby zlały się w jedną i tu, na li­
nii od W isły do Dniestru, rozciągniętej na prze­

szło 300 kim. rozegrała się niesłychana dotychczas 
bitym generalna pomiędzy Rosyą i Austryą. wP> 
ka walka o Lwów7.

Zupełnie nieoczekiwany, kilkunastudniowy o 
pór i rrwełość obrony wojsk austrya ckich i wy 
jątkowa zawziętość walk przestają w ydaw ać się 
dziwnemi, jeśli wiadome są te warunki, w 
kich przyszło posuwać się wojskom rosyjskim 
W arunki te były  osobliwie trudne: wszak te ra j 
walki, cała ta połać kraju na wschód od Lwów: 
uznana jest przez wszystkich wojennych znaw- 
ców-soecyalistów za w yjątkow ą pod względem 
swojej zdolności obronnej pośród całej przednie.' 
widowni w Galicyi. W alczono tu na obszarze tai; 
zwanych wzgórz Krzemienieckich, tworzących jak 
gdyby powtórzenie Karpat i bardzo obfitujących 
w dominujące pozycyę obronne.

Historyk przyszłości opowie kiedyś o tych 
trudnościach, które trzeba tu było zmódz wojskom 
rosyjskim. Cała ta  okolica, tworząca dział wojuj 
dopływów W isły i Dniestru, przerżnięta jest wszę 
dzie rzekami, w  kotlinach jeziorami i bagnami, a 
na południe od wzgórz między Złoczowem a rze­
ką Zbruczem, skąd ciągnęły nasze wojska, prze­
rżnięta głębokiemi, równołegłemi doMnami, w  któ­
rych pełno bagien, stawisk i jezior. Taki charak­
ter ma okolica głównie na zachód od rzeki Zgniłej 
Lipy, którą wojska rosyjskie przeszły koło Brze- 
żan. korzystając z brzegu prawego, dbgodnego di a 
wkraczającego, a zw łaszcza nad rzeką Zgniłą Li­
ną. gdzie armia rosyjska musiała zdobywać w  bi­
twie pozycyę, którą austryacy uważali za pozycyę 
niedostępna. Dno kotliny na północny wschód od 
Lwowa pokarbowane je s t fteanymi niewj sokimi 
pagórkami piaskowymi, dopływami Buga i Styru 
i pokryte w  znacznej części lasami, które tworzą 
tutaj jedną czw artą część całej powierzchni.

Ten rysunek geograficzny wskazuję, że armia 
rosyjska, idąc na Lwów ze wschodu l północnego 
wschodu, zwłaszcza operująca na linii B rody— 
Kamionka, m usiała. jakoby leźć z jamy na linię 
wyżu, która stanowi krawędź płaskowzgórza. Każ­
da piędź ziemi, każdy zagajnik, bagno, brzeg rze­
czny tworzy! tu pozycyę dogodną dla broniącego 
się, każde wzgórze — dominujące pozycyę dla ar- 
tylerjó.

Do tego dodać trzeba, że wszystkie te natural­
ne dogodności obrony przed wojną utwierdziła je­
szcze austryacka wojskowa inżynierya, że w  Zło­
czowie, Brodach i Krasnem wolska rosyjskie na­
trafiły na szereg dobrze umocnionych stanowisk, 
które musiały zwalczyć, podchodząc pod Lwów.

O wiele dogodniejszą dla prowadzenia ofen­
zyw y była północno- zachodnia okolica Lwowa, 
gdzie w okolicach Żółkwi i Jaw orow a znajduje się 
szereg wzgórz, z. których atakujący, będąc w  ofen- 
zywie, doskonale może operować. Tam tędy je- 
dńak armia rosyjska druga początkowo nie w kro­
czyła, ponieważ zajęta była rozprawą z armią 
Dankla w  lubelskiem, a potem znowu miała zada­
nie inne, o wiele ważniejsze od zajęcia Lwowa.

Lwowscy kupcy i kupujący.
Niejednokrotnie już poruszano w prasie 

sprawę nieprzyjmuwauia w obrocie handlowym 
russkieh pieniędzy. Temat ten jest dotąd aktual­
ny, choć już szereg epizodów na tern tle zna­
lazł mniej lub więcej smutny epilog w kroni­
kach policyjnych.

Był czas, niedawny zresztą, kiedy kupcy! 
nasi wprost, bes ogródek oświadczali wszem w q -  

boc i każdemu z osobna, że pieniędzy russkieh 
bezwarunkowo przyjmować nie będą. Publicz­
ność nasza, zawsze cieipliwa i potulna, w deli­
katny i nieco, za kosztowny dla siebie sposób 
próbowała przekonywać kupców, a gdy to za­
wiodło, starała się w miarę możności płacić 
pieniędzmi austryackimi, byle kupcom „dogo­
dzić”.

Sposób ten, nadzwyczaj szarmancki, musiał 
się jed ak wnet wyczerpać, bo ca$uem popro- 
stu wyczerpały się austryackip pieniądze.

kiastąpiło tedy rozpaczliwe pasowanie się, 
kupujących z kupcami. Posypały się na tyeb o­
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statnich kary i mniemano ogólnie, że surowe 
prawo pomyślnie, raz na zawsze, tg przykrą 
spraw ę załatwi.

Tymczasem rzecz sie dziś ma tak. jak i 
początku. Pieniędzy russkich kupcy nie chcą Pa­
dał przyjmować i aby w  jakiś sposób ominąć 
literę prawa, chwytają się nie byle jakich po- 
tnys ów Oto przykład:

Wstępuje gość do sklepu, kupiec wita go 
uprzejmem pyianiem :

— Przepraszani bardzo, a jakim i też pan 
dobrodz!ej pieniędzmi płaci?

—• Dlaczego się pan o to zapytuje?
Do, widzi pan, te buciki (n. p.) kosztują 

na „nasze" pieniądze 1S K, a na russkie 22 K.
Gdy zaś idzie o towar, sprzedawany na w a­

gę, kupiec, wybadawszy w ten sposób konsu­
menta. lozstrzyga, że „jak russkie pieniądze, to 
i russka waga" (jak wiadomo, mniejsza w sto­
sunku do austr.).

Ale biada temu. kto praw  swoich broni ta ­
ryfą m onetarną lub płaci za tow ar przypadającą 
wedle cennika należytość. Skryte natenczas prze­
kleństwo towarzyszy wychodzącemu ze sklepu.

Są je-zcze i inni kupcy, którzy w przew i­
dyw alna niemiłych dla siebie następstw , dyktują 
stronie ceny towarów tylko w rublach i kopiej­
kach, a wielu % nieb już w oknie wystawowem 
uprzedza o tern publiczność. Ody się zaś zdarzy, 
że ten i ów chce płacić koronami, to nietyiko, 
że otrzymuje dość znaczny rabat, ale i z hono­
rami bywa do drzwi odprowadzany.

Nie trzeba dodawać, że w bardzo przykrem 
położeniu znajduje się ten i ów, który pieniądze, 
ciężko zapracowane, posiada, a  nie może za nie 
nic nabyć bez in terw encji policyi. Nie tylko, że 
przepłaca każdą najdrobniejszą rzecz, a le  bywa 
ze strony kupców narażony na stra tę  przy p ła­
ceniu rublam i. (k)

Kinematograf a wojna.
Dziennik bułgarski „Az znam wsiczko" do­

nosi o następującym  wypadku, który zdarzył się 
w wiedeńskie.n „K ino-elite“. Przed oczyma wi­
dzów przesuw ał się obraz wojenny, a m ianowi­
cie zbieranie rannych w czasie bitwy. Nagle je­
dna z m łodych pań, siedząca w głębi sali, gło­
śno • krzyknęła. W  teatrze pow stał popłoch. Kie­
dy sig publiczność uspokoiła, okazało się, że 
owa pani, na ekranie wśród rannych, poznała 
swego bra ta , od którego przez dłuższy czas nie 
otrzym ywała żadnych wiadomości z pola walki. 
Głowa bra ta  była okrwawiona.

Następnego w ieczora owa pani przyprow a­
dziła do teatru  swych krewnych dla upewnienia 
sie, czy rzeczywiście na ekranie znalazł się jej 
b rat i wszyscy oni również poznali rannego.

Zasięgnąwszy informacji w  zakładzie, który 
robił zdjęcia z pola walki, pani owa wkrótce 
odnalazła brata w jednym z prowizorycznych 
szpitali, ciężko rannego w  głowę.

Drofene ogłoszenia <

Wy j e ż d ż a : n przez Złoczów, Tarnopol, Kopyczyńce 
do Husiatyna, drogą kołową. Mogę listy podać do 

okolicznyc i dworów i miast. Adresy na odbiór listów 
przyjmie Adm. „Gazety W .“ pod P ost“.

Drzamro o atow e , b u k o w e , s a g a m i, z odstawą 
do domu we Lwowie, zamawiać można przy ul. 

Kochanowskie-o 1. 77, parter na lewo. od 10—12 przed 
południem.

Ka r ta f .e  i drzewo twarde .ąbane dostarczam do do­
mu. — Zamówienia przyjmuje kancelarya Hotelu 

George’a.

M asło  d e se ro w e  prini', ser świeży, jabłka z fol­
warku Artassów, Mikołaja 19, par cr na lewo.

H e k c y i ję z y k a  r o s y js k ie g o  udzielam, przyjmuję 
■ «  tłumaczenia aktów sądowych, podań i t. p. (w żs/.c
studya w Rosyi). Ul. Ochronek 1. 6, I. p., oficyny, boczna 
ul. Kochanowskiego, 2—4 pop.

jjtf o n c e s y o n o w a iie  B iu r o  t łu m a c z e ń  przy pi.
Akademickim 1, przyjmuje tłumaczenia n a  języ­

k i o b c e  i odwrotnie Biuro podejmuje się także pisa­
nia podań i korespondencyi kupieckiej w  ję z .  r o s y j ­
s k im , od godziny 10—1 i od 3—5.

k o r .  — 3 p o k o je , k u c h n ia  etc., ul. Szum- 
*  fańskiego 15.

Właścicieli dóbr i lasów
na linii kolejowej Podwołoczyska-Brody-Lwów 
prosimy o podanie ofert na drzewo, zboże, bura­

ki, ziemniaki i inne produkty.

„Commercium-Doroteum“
L w ó w , uf. L. S a p ie h y 34, Gmach Państwa Skolc

Upraszamy 
o odnowienie przedpłaty 
na „Gazetę Wieczorną".

•« -

B iu ra  A d m in is tr a c j i  p r z y  u l, S a k o ta  
I, 4  o t w a r t e  c o d z ie n n ie  o d  g o d z in y  

9 . r a n o  d o  6 . p o  p o łu d n iu .

C O P Z IE M H IE
od godz. 4. po poi. KON CERT * Kawiarni tI5aiis-5oaci“

J p m i V r  J L  W  w r  J L I i b  a s m  U lic a  S z a jn o c h y  r ó g  u l. S yfe o tu skis j

E. BINDER-KRIEGLSTE1N.

ATSUMI SH1BDT0.
filom , Dr. H. BUKOWSKA.

Ciąg dalszy.

W tej chwili wszedł Shibato, a rotmistrz, w i­
dać w zamiarze rozprószenia ostatnich moich w ą­
tpliwości, zaprosił go, by usiadł i  wciągnął go d;o 
rozmowy. Poraź pierw szy od mojej bytności w  
Mukdenie mogłem mu się dokładnie przypatrzeć. 
Tw arz jego nie zdradzała niczego. Była to zw ykła 
fizyognomia Japończyka, nieprzenikniona, płaska i 
brzydka, o wiecznym, jakby skamieniałym na niej 
uśmiechu, natraszonych, czarnych włosach, skrę­
cających się w kilku miejscach na wierzchołku 
głowy, o kościstem, nieładnem, i spłaszczonetn 
czole, błyszczących oczach bez w yrazu, które 
poprzez wąskie rozcięcie poniżej szczecinowatycli 
brwi iskrzyły się nieprzyjemnie, w ędrując bezit- 
staiiint z przedmiotu na przedmiot, i o grubych, 
ordynarnych ustach z sinawemi wargami. Istna 
małpa.

Zachowywał się niezgrabnie i nieśmiało, u- 
śmiechał się z zakłopotaniem na każde, zwrócone 
do siebie pytanie i co chwila zryw ał się z krzesła, 
aby pow tarzać swe kanciaste ukłony.

Zapytaliśmy go, W jakim jest wieku.
— Dwadzieścia jeden lat, — odpowiedział.
— T'o niemożliwe! — w yrw ało  mi się mimo- 

wołi. gdyż człowiek ten wyglądał więcej niż na 
trzydziestkę.

— Tak ,tak! — przytakiw ał rotmistrz. — Już 
mi to pierwej powiedział. Naprawdę ma dopiero 
dwadzieścia jeden lat. Dzieckiem jest wobec nas, 
choć właściw ie wygląda o wiele starzej... Ale

niecli pan pomyśli, co ten biedny chłopiec prze­
szedł w  życiu, nic dziw więc, żc przed czasem się 
zestarzał... Nic to jednak nie szkodzi! — zwrócił 
się do Japończyka. — Teraz jest pan u nas bez­
pieczny i cała armia japońska sprzymierzona z 
chińską, nie może panu nic zrobić złego, odkąd 
pan jest pod opieką Rosyi.

Shibato ukłonił się z niewolniczą czcią i 
wdzięcznością, nie odpowiedział jednak.

Czy był kiedy w Tokio?
— Nie, nigdy! Nie miałem pieniędzy na lak 

daleką podróż i za mało się uczyłem, abym się 
mógł spodziewać znaleźć tam zajęcie.

— Czy nie umie przypadkiem trochę po an­
gielsku? Ponieważ tak dobrze w łada językiem ro­
syjskim, byłoby to zupełnie naturalne, gdyby się 
stara? poznać i angielski...

— O, mówić bardzo ź!c po angielsku... zale­
dwie parę słów!

A gdy potem chciałem z nim w tym języku 
rozmawiaćć, uśmiechał się zakłopotany mówiąc, 
że nic rozumie ani słowa.

Kilka dni po tern widzeniu się, spotkałem Shi- 
batę na mojeni podwórzu, zajętego w znpcłnośłci 
cichą rozmową z Hanako-San, niańką córeczki 
pułkownika. Ale rozmowa ich do wszystkiego ra ­
czej była podobna, niż do schadzki miłosnej. Bo 
oboje mówili pospiesznie, szybko, jakgdyby się 
bali, że im lada chwila ktoś przerwie, i widziałem, 
jak S id ba to gestami zdradzał wielkie zniecierpli­
wienie, podczas gdy m ała Japonka, jak to łatwo 
można było w ywnioskować z jej postawy, w yra­
żała bezradność i jakby stara ła się usprawiedli­
wić jakieś przewinienie. Ale już spostrzegli mnie 
i pożegnali się w śród niesłychanie ceremonialnych 
ukłonów, poczem m ała oddaliła się drepcząc i kła­
piąc swemi drewnianemi sandałami, a  ja zaw oła­
łem Shibatę do siebie i poprosi&m go, by mi w 
moim pokoju przetłóm aczył kilka chińskich map.

Aż do tego dnia mało zw racałem  uwagi na 
istotę tak podrzędną jak szpieg japoński. W  grun­
cie rzeczy hmwićm nie obchodzili mnie ani Rosya-

nie ani Japończycy. Tęraz jednak zdarzyło się coś. 
co mnie w najwyższym stopniu zastanowiło.

Shibato razem ze mną wszedł do pokoju. 
W skazałem mu miejsce przy moim wielkim stole 
rysunkowym, prosząc go. by mi na moich mapach, 
które bez wyjątku były  bardzo błędne, wypisał 
niektóre nazw y chińskiemi literami. Posiadałem 
także chińskie mapy, ale miałem zamiar w ydobyć 
je dopiero wówczas, gdy Shibato skończy robotę, 
by módz porównać, czy dobrze spełnił swe zada­
nie. Może z godzinę pisaliśmy tak obok siebie ; 
właśnie chciałem przerw ać pracę, gdy Japończyk 
zatrzym ał się z wahaniem.

— Proszę pana... przepraszam  najmocniej- 
Ale nie mogę rozpoznać, które to „czuń” jest fu 
podług rosyjskiego abecadła. Mógłbym je napi-sać 
na pięć rozmaitych sposobów — sądzę jednak, że 
to wogóle nie miało być „czun“, ale ,chun“, co zna­
czy po chińsku „czerwony’*..

— To nic nie szkodzi — odpowiedziałem —- 
niech pan tym czasem  tę  literę opuści i miejsce to 
czerwonym ołówkiem naznaczy. Gdy jednak od­
wróciłem się. aby uprzątnąć rysunki, ujrzałem 
w  lustrze, jak Shibato nieomylnym ruchem sięgnął 
do stosu papierów, notatek i map, leżących na dru­
gim końcu stołu, i szybko i bez wahania, w ycią­
gnął stamtąd1 odpowiednią chińską mapę, poczem 
rzuciwszy na nią krótkie spojrzenie, wsunął ją ta­
kim samym błyskawicznym ruchem ukradkiem 
pod gruby plik papierów i szukaną literę na swojej 
mapie dopisał.

W szystko to razem trw ało nic więcej niż dzie­
sięć sekund, i gdyby się był Shibato po ósmej se­
kundzie nagle odwrócił, byłby się widział zdra­
dzonym i zdemaskowanym, gdyż w  pierwszej 
chwili zc zdumienia zupełnie skamieniałem: czło­
wiek ten poraź pierwszy przebyw ał w  moim po­
koju i lepiej umiał się rozeznać w moich papierach 
niż ja sam. Musiał tu zatem być już poprzednio i 
przeszukiwać moje rzeczy.

(C. d. n.)

Wydawca: Spótka Akcyjna Wydawnicza w a Lwowie. 
Redaguje Komitet.

Dozwolono przez wojenną cenzurę.

Redaktor odpowiedzialny: M aksym ilian  Kaiser. 
Z „Drukarni Polskiej", Lwów, Chorążczyzna 31


